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Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na War&zawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświateczne tylko wieczorem.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera WorszmnKkieijo codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe._____________

przez
^Smunta Kaczkowskiego,

uęj cyfry, powiększać si’ę dalej nie będzie, a pwren 
ta od niego obrócone zostaną na pożyczki i .zapo­
mogi.

Pomoce dzielą się na. bezzwrotne i zwrotne. Od 
tych ostatnich pożyczający płacić będą procent w sto­
sunku 6'7« rocznie.

Prawo do pomocy z kasy mieć będą wyłącznie o- 
grodnicy oraz wdowy i sieroty po nich pozostałe, 
pierwsze do chwili wstąpienia w nowe związki mał­
żeńskie, drugie do chwitli, kiedy same na siebie za­
pracować będą w stanie.

Uczestnikami mogą być tak właściciele ogrodów, 
jakoteż i wszyscy pracujący w ogroda/jh.

Jesteśmy przekonani, że projekt, w którego bliz 
sze szczegóły wchodzić nie chcemy, będzie ogólnie 
przyjęty, a energja Tow arzystwa ogrodniczego war­
szawskiego zaręcza nam, za szybkie wprowadzenie 
go w wykonanie.

O jedno tylko idzie, o to mianowicie, aby szla­
chetne te i zarazem iście ekonomiczne usiłowania 
nic rozbiły się o obojętność najbliżej w tej sprawi* 
interesowanych—samych ogrodników.

Niech zamożniejsi pamiętają, że ich współudział; 
w założyć się mającej kasie będzie dla innych przy­
kładem, a im samym da rnożnow racjonalnegio wspję- 
rania podupadłych kolegów i koleżeństwa.tego bę­
dzie nąjlepszem i doniosłem świadectwem.

Niech biedniejsi pamiętają, że to, czegjo nie może- 
zrobić człowiek pojedynczo wzięty, tego dokonywa, 
z łatwością spójnia wielu ludzi, niech pomną na ow-t 
,.czarne godziny” i niech pośpieszą do uczestnictwa 
w instytucji, jaką im Towarzystwo ogrodnicze o- 
twiera.

Czem większa będzie liczba uczestników, tern y* 
wniejszym będzie los ich samych w chorobie i rs 
starość, tern pewniejszym będzie los ich dzieci, gdy 
je żałoba okryje.

Z W7.

4. 
‘26.

flO-go marca) r. b., jako w dniu 
ł<AjjYl0Ści nrodzin JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
^ANT)(?I *?JSZEGO PANA ALEKSANDRA ALE- 
% ‘ KWICZĄ, obywatele m. Warszawy w dniu 
4 i P^yozdabiać domy swoje chorągwiami, 
%0^iem zmroku iluminować swoje nieru-

___________u??>Fzkl Wdowy-
r^rtet ^czenuików.

p -Konstantyna Wyzn.
DjI^egoTZŁ Papieża.

Wwltód księżyca o godzinie S minut 5 w. 
Zachód ‘ 50 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 9.
Dziś o godzinie, 4-ej rano zimna. 5" }>.

nim pamiętał, musi wprzód sam pamiętać o sobie.
Wniosek p. Kaczyńskiego znalazł więc odrazu na­

der sympatyczne przyjęcie i został jednomyślnie za­
lecony do wykonania zarządowi Towarzystwa, któ­
ry też delegował do opracowania projektu ustawy 
komisję, złożoną z wnioskodawcy oraz pp. Kazimie­
rza Iwańskiego, Feliksa Kramsztyka, Jerzego Maye­
ra i Stefana Spiessa.

Obecnie dowiadujemy się, że projekt ustawy kasy 
pomocy dla ogrodników przez komisję tę opracowa­
ny, złożony został zarządowi Towarzystwa i wraz 
z nim przedyskutowany, przedstawiony być ma na 
przyszlem zebraniu ogólncm.

Kasa ma być niezależną od Towarzystwa, lecz po­
łączoną z niem przez udział dwóch delegatów zarzą­
du Tow arzystwa w zarządzie kasa.

Członkowie kasy dzielić się będą na założycieli i 
rzeczywistych. Pierwsi wmiosą wkłady jednorazowe, 
drudzy opłacać będą składki roczne.

Fundusze ztąd powstałe, podzielone być mają tak, 
aby pewna ich część utworzyła kapitał żelazny, po­
większający się odsetkami od pożyczek.

Fundusz żelazny, gdy dojdzie do pewnej oznaczo- 

I
CENA OCŁOSUęw 
Reklamy: za jeden ” 
pierwszy- r»z25 kop., każdy ni- 
’-ć sttępny raz 20 kop.

'■ JSekrologja: za teden wier?z 
M 415 kóp.

Zwyczajne i małe spłoszę, 
jtisw numerach porannych, zwy- 
jątkiem niedzielnych i światli-z* 

‘ »ych. zamieszczane nic heda.
Ogłoszenia do Kvrjeea. nrryj- 

; jnnjetakże Biuro Ogłoszeń® ajch- 
I mana i Frendlera, ulica Pena- 
“torska nr 18.

W schód słońca o godzinie 6 minut 40.
Zachód „ „ 5
Długość dnia godzin 11
Przybyło „ 3

sami dusili lub w wodę wrzucali; tymczasem Kąt 
; armat, aż też niebawem

... ............................ ,_______ .1 
naj. Król zaś wybił nielitościwic całe lewe skrzydło 
tureckie.

Hussarze już ich tam rżnęli jak baranów. Sam ba­
sza. Sylistryjski bronił się do ostatniego oddechu. 
Nakoniec już mu tylko czterdziestu ludzi zostało, 
którzy przy nim do końca wytrwali. Jeszcze i z tymi 
się bronił, rzucając się. na swojej pięknej kobyle, a 
z krzywą szablą w prawicy przeciwko uderzającym 
na niego, ale już się tylko oglądał, gdzieby jakiego 
słusznego oficera ohaczył, któremu mógłby się pod­
dać z honorem.

Nadbiegł przypadkiem sam hetman w to mieitr* 
a że już słuszniejszego rycerza trudno gdziekolwiek 
obaczyć, więc jemu się poddał, oddając mu szablę 
kamieniami sadzoną.

Tak hetman w tej bitwie sam wziął dwóch bo 
szów w niewolę, których też potom przez siedm lat 
utrzymywał swoim sumptem we Lwowie, żywiąc 
ich kuchnią wykwitną i ubierając w sobole, aż pó­
ki okuji za nich nie przyszedł. Z czego król sobie 
potem nieraz dworował, mówiąc: że sam chciał mieć 
tych jeńców, ale widząc, ile ich utrzymanie kosztu­
je, dziękuje Bogu, że mu hetman ich nie dał, bo by- 
loby pewnie pękło na nich państwo Zloczowskie a, 
może jęszcze potrzebaby było dodać i Pomorzany.

Kiedy już tyle tdrków nabito, że naszym ręcedre* 
wniały, a brzegi Dunaju obłożono ich trupami, jak 
gdyby walem, resztę napędzono w Dunaj, gdzie też 
niektórzy i sami skakali a tak ta rzeka była przez- 
parę godzin nakryta Zawojami, myckami, kaftana­
mi a nareszcie i spływajacemi f urkami, że wyglą­
dała jako staw, kiedy na nim wodne lilje zakwitną.

biała starość, po kilkudziesięciu nieraz latach poży­
tecznej i uczciwej pracy, nie potrzebowała wyciągać 
reki po jałmużnę.

Mówiąc tak, wnioskodawca nie powiedział nic no- 
i wego, lecz tylko zwrócił uwagę na potrzebę zastoso­

wania do ogrodników coraz szerzej we wszystkich 
warstwach społeczeństwa zakorzeniającej się tro­
skliwości o przyszłość, o zabezpieczenie jej przed 
nieszczęściem i zmiennemi kolejami losu.

Oszczędność, zapewnienie sobie pomocy własnej 
w przejściach trudnych i przygotowanie środków 
przeżycia ostatnich lat żywota—powinny być dąże­
niem każdego pracownika. Długo o tern zapomina­
no, naszem zwykłem „jakoś to będzie” odganiając 
myśli złowieszćze. Dziś już tak nie jest, a do ufności 
w pomoc Bożą i dobrych ludzi przybyła jeszcze myśl 

| samopocy w kołach pracowników każdej z osobna 
i niwy i przypomniano sobie, że kto chce, aby Bóg o - _ -* - Ł. - I . w. .... A 11 w a /i laa .-a

przez perspektywę; ale jak tylko basza Budziński I i
się dobrze ku brzegom Dunaju zapędził, kiedy to i ski zaczął do nich bić z ; „ITa.-T
wytnieku niemu ze wszystkiemi swojemi półkami, to j most przerwał i cala ta turecczyzna pornęła w Du 
niechże was wsżystkie wrnsze proroki wezmą w swo­
ją opiekę, przecie wam nie pomogą, bo już się tam 
wtedy cale centrum tureckie znalazło jakby w 
młynie.

A wtenczas i hetman wielki zaczął się ruszać ze 
swojemi i spuszczać zwolna ku prawemu skrzydłu 
turków, z ktorem jego ochotnicy dawno już harco- 
wali.

Przyszła teraz chwila do uderzenia calemi silami: 
jakoż, jak tylko chorągwie hetmańskie zaczęły się 
ruszać, widziano jakby na dłoni, jak Inie pan Fredro 
ruszył pierwszy na czele pólku dragonów' na siwych 
koniach, sam na swoim złotogniadym wałachu a z 
ogromnym mieczem w prawicy i z takim impetem 
w samego baszę uderzył, że się cały front pod nim 
w tern miejscu ugiął jak ciasto, a jego cały półk 
utopił się w morzu turbanów. Ale natenczas już het­
man wszystkie swoje wojska rozwinął a puściwszy 
je pędem, cale te skrzydło tureckie ogarnął jakby 
niewodem.

Nuż wtedy zaczęła się nie bitwa, ale rzeź krwa­
wa; hetman zbił baszę Karamańskiego na miazgę, 
wziął samego w niewolę, część jego ludzi wyśeinał 
a resztę napędził ku Dunajowi, którzy się tam nat­
knęli na królewskich hussarzy.

Książe lotaryński tak scisnął baszę Budzińskie­
go pod Parkanami, że nie mógł się cale rozwinąć. 
Sam basza bil się walecznie, ale raniony trzy razy 
w głowę, kiedy już nie mógł dotrzymać, rzucił się 
na most w ośmset koni i dostał się szczęśliwie na 
tamtą stronę. Za nim wszelako rzucili się na ten 
most jego żołnierze i taki ścisk tam zrobili, że się

R ®al837 Clw
ł° król rozesłał

4iyto*sł, rezkazy, aby hussarja kopije 
aLok8ztaT®u i zaczął zwolna się rozwijać j 
tniai'j V^Aw odciąć od Dunaju, bo już 

natchnienie, że ich zdusi, a i 
?8z majv! lcb wydusić. Ale turcy ten ruch, ; 

"postrzegli i zaczęli się gotować i 
°n^ema. ‘ ‘ i

pra^6?1 ‘^y^tfyiskiznów w całym pędzie i 
Po " l'“‘!’zydio uderzył, ale z nim razom 
porr t!lnb zerwał sie także Budziński, 

Sla^'^a hiis*'^/',V króla a księcia, lotaryńskiego. 
n'iilsiJak ruilr i*ar!a ' tp drugie* uderzenie wytrzy-

1 br,„ 0(*rz-ncila Sylistryjskiego, ale Bu- 
l''A> ^^eui1^3 * * W słabszem miejscu, pomiędzy 
'A 'e u?1’I’ółka, - 'zydlem a środkiem i zaraz się 

W n’-?a lew<> zatoczvl, xthcac oczywi- I 
''lżę krulowi.

Slid t o s'(; mm to widział i jak mówiono, nie- i
4 ^orpii^^P^ką głupotą zadziwił. Jakoż 

e jeszcze przez chwilę i patrzał ,

68a. Dnia 9 marca.

u Prenumeraty Kvrjera 
'wraz z codzien-

T'yflan’em P°-
^ern po<lane są w nagłówku 
. °śdzi.Tle"onie?0-

I’rze<ipłat.a na jedno 
Kurjera Wtrrsztn^ 

^rŁ£na°wan£ być nie

i ■5 foj’dyficzy wieczorny 
?"** w <’H,e rf,w,ze' 
•L* św?.'' foranny w niedzie-

5 Dziś Miłogosta; jutro Mścisława

kościel* św. Franciszka Serafickiego 
,r ^roczym*kiej o godz. 10-ej zrana wotywa. 

r>' '^*cIki: dziś „Faust” (pierwszy występ go- 
t >f!-',’,-~.pBny Franciszki Jelinkówny); jutro „Straszny 

dojp,, ’ z®a itości: dziś „Jacuś”; jutro „W domu 
0-Jia.-01 i~~Mały: dziś „Porucznik Szykowski"; ju- 

t ^’'ożT' (Godz- 7'4 Wiecz.)
g ‘ logiczny, ulica Bagatela. Otwarty codzien-

________, 
pomocy dla ogrodników.

-------
t- z zebrań ogólnych miesięcznych To-
ż r °Srod^°zego warszawskiego podniesio­
ny Plzez P- Józefa Kaczyńskiego, jednego 
W Pokioc .°W Ogrodnika polskiego, myśl założenia ka- 

i C^a podupadłych ogrodników oraz pozo- 
sro i UICb wdów i sierot.

życie całe pracuje—mówił wnioskoda- 
pDacuie ciężko i bardzo izadko dobija się. tego, 

<ikiT-f0Ś('jeS° hy,a zabezpieczona. Chwila jakiejś 
choroby lub klęski domowej, tak zwana 

i godzina1, wytrąca mu z rek; narzędzie pra- 
i JfaZU pozbawia, wszelkich środków egzysten- 
t z ważnych obowiązków Towarzystwa

0 tetr,‘ tak nie było, aby „czarna 
Die była klęską niepowetowaną, aby zgri^-

Vii

Wtorek.



z KVRJER WARSZAWSKI—Dnia 9 marca I«86 r.

Telefony wraslls.

W. 8.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

bie tak wielkiej wiktorji, gdzieniegdzie już pito co­
kolwiek, ale niewiele, bo rzadko kto miał antałeczek 
na wozie.

Z niemcami także się nasi serdecznie kumali, bo 
nie było już tych zazdrości, jak po Wiedeńskiej; 
nikt też i łupów żadnych tam nie wziął, bo turcy 
przyszli na tę batalję bez żadnych taborów. Tylko 
koni tureckich moc wielką nabrano, toż i broni p» 
trosze, czem żołnierze facjendowali między sobą 
jeszcze tego samego wieczora.

Płakać także nie było za kim, bo tego dnia, jak 
to zwykle w bitwach zwycięskich, mało kto zginął; 
jedna tylko chorągiew królewicza Aleksandra, do­
brze już nadszczerbiona pod Wiedniem, tu jeszcze 
czterech towarzyszy straciła, a przy nich i trochę 
czeladzi. Król także ze swojej pośledniejszej służby 
wielu utracił, bo leciało to w ogień jak muchy dla 
honoru pańskiego, a między nimi murzyna, węgrzyn- 
ka i kałmuka, których bardzo żałował. Aleó to gdzie 
drwa rąbią, trudnoż trzaski lecieć nie mają. Przeto 
gwarno było w obozie do późnej nocy, zaczem wszys­
cy spać się pokładli i spali raz przecie spokojnie, bo 
nie było się czego obawiać.

Tekcli przysłał dwóch posłów do króla z gratu­
lacjami, których zaraz odesłano z podziękowaniem, 
do Chana zaś posłał król jeńca tatara, dziękując za 
respekt, który miał dla nas, a co do turków, to tych 
już wcale nie było w bliskości, bo ci, co się salwo­
wali, zaniknęli się w murach fortecznych Strygonia. 
Obóz więc usnął snem smacznym do rana.

Tylko król długo w noc czuwał, bo pisał sam listy 
do królowej i do papieża, opisując cala batalję ze 
szczegółami i każąc tłumaczyć swój raport na języ­
ki francuzki i włoski, aby tę wieść radosną zaraz 

, nazajutrz na wszystkie cztery strony świata wypra-

Mamy przed sobą wykaz statystyczny działalności te­
lefonów w Warszawie za r. 1885-ty, znowu więc tak 
jak w latach poprzednich zapiszemy na tem miejscu nie­
które ciekawe wyniki, jakie z tego mozolnego cyfro­
wego zestawienia wysnuć się dadzą.

Liczba osób posługujących się telefonami z każdym 
rokiem, z każdym niemal miesiącem, stale i regularnie 
wzrasta. W r. 1882-im było -abonentów średnio 163, 
w 1883-im 302, w zaprzeszłym 416, w przeszłym 493, 
to jest w styczniu 468, następnie, z wyjątkiem marca, 
w każdym miesiącu coraz więcej, aż wreszcie w grudniu 
520.

Wzrasta podobnież i w jeszczw szybszym stosunku o- 
gólna liczba rozmow, która w ciągu tych czterech lat 
wynosiła na dobę 461, 1,063, 1,455, a w r. z. 1,785. 
Każdy też abonent pojedynczo coraz więcej z telefonu 
korzysta, gdyż w r. 1882-im Wypadało na jednego a- 
bonenta średnio 82’42 rozmów m iesięcznie, w r. 1883-im 
14)7’16, w zaprzeszłym 106’60, a w przeszłym 110'19.

Rozkład rozmów na godziny ćoby najmniejszej podle­
ga. zmianie. Najgadatliwszemi. są zawsze godziny od 
10-ej rano do 1-ej z południa, dalej od 8-ej do 10-ej 
rano i od 3-ej do 5-ej po południu; pomiędzy 1-szą a 
3-cią rozmowność telefoniczna zmniejsza się, po 5-ej ku 
wieczorowi słabnie, w godzinach zaś nocnych, od 12-ej 
do 5-ej rano, dochodzi do minimum.

Ogółem w r. z. prowadzono przez telefon 651,479 
rozmów, których najwięcej 60,041 przypadało na czer­
wiec, a najmniej 49,293 na marzec.

Z komunikacji telefonicznej najwięcej korzystają za­
kłady i instytucje finansowe, handlowe i przemysłowe, 
zarządy władz i redakcje. Na. 520 abonentów z koń­
cem r. z. było zaledwie 76 aparatów w mieszkaniach 
prywatnych, oraz 15 w hotelach i restauracjach. W tych 
ostatnich aparaty są w największem użyciu. Telefon 
w hotelu, restauracji lub cukierni używany jest średnio 
177 razy na miesiąc, w prywaźnem mieszkaniu liczba 

'rozmów wynosi zaledwie 54.
Abonament telefonu wynosi rocznie 150 rs., a ponie­

waż na każdego abonenta wypada średnio rozmów 110'19 
czyli rocznie 1322’28, zatem koszt średni jednej rozmo­
wy wynosi 11'36 kop.

od właścicieli ładunków zbożowych. Dla rozstrzyga­
nia sporów, k óre mogą wyniknąć przy klasyfikacji 
zboża, utworzony zostanie specjalny sąd apelacyjny 
pod prezydencją zarządzającego oddziałem banku 
państwa, złożony z przedstawicieli rolnictwa, handlu 
i komitetów giełdowych. W razie braku miejsca mo­
że być dopuszczane mieszanie ładunków zboża je- 
dnogatunkowych, należących do różnych właścicieli. 
Jakogwarancjacałościi gatunku ładunku zbożowego 
wydawane będą przez zarząd składu warranty, na 
które bank państwa udzie’ad będzie pożyczki, sto­
sownie do ceny giełdowej zboża w czasie ich udzie­
lania, co wszakże nie będzie przeszkadzało sprzeda­
ży ładunków pod warunkiem zaznaczenia cesji na 
warrancie. Pan minister finansów, w porozumieniu 
z wlaściwemi zarządami, będzie udzielał pozwoleń 
ziemstwom i instytucjom miejskim na zakładanie 
składów w wewnętrznych rynkach zbożowych, lecz 
nie inaczej, jak w pobliżu stacyj dróg żelaznych, 
przystani rzecznych i w ogóle w miejscach ożywio­
nego handlu zbożowego.

= Właściciele zakładów przemysłowych i han­
dlowych za pośrednictwem inspektorów podatkowych 
otrzymali polecenie, ażeby wszelkie umowy pomię­
dzy nimi a ich zastępcami i subjektami zawierane 
były piśmienne. Polecenie to wydanem zostało dla­
tego, ażeby właścicieli zakładów przemysłowo-han­
dlowych uczynić odpowiedzielnymi za czynności ich 
subjektów, dokonywane w imieniu właścicieli.
= W drugiej połowie zeszłego miesiąca z przy­

tułków w pokojach ogrzewanych przy cyrkułach 
korzystało 2,308 osób (1345 kobiet), a na utrzyma­
nie tych przytułków wydano 25 rs. 3 kop.

= W dniu 12-ym b. m. o godzinie 6-ej po połu­
dniu, w lokalu kuchni taniej nr. 2 na Krakowskiem- 
Przedmieściu, odbędzie się posiedzenie roczne od­
działu kuchen tanich.

== Konsulem jeneralnym angielskim w mieście 
naszem na miejsce ustępującego ztąd pułkownika 
Maude, mianowany został dotychczasowy konsul w 
Neapolu, p. Grant.

= Z teatru i muzyki.
* Jutrzejszy większy wieczór Towarzystwa mu­

zycznego urozmaicą udziałem swoim: amator-skrzy- 
pek hr. Ledóchowski oraz fortepianistka p. Iwanow­
ska i panna Dobiecka.

W wieczorze tym wystąpi także, jak o tem już 
wspominaliśmy, nowa orkiestra Towarzystwa, która 
dziś o godzinie 7-ej wieczorem odbędzie jeneralną 
próbę pod kierunkiem swojego dyrektora.

* P. Wierzbiłłowicz, pierwszy wiolonczelista ope­
ry petersburskiej, zapowiada swój przyjazd do War­
szawy w towarzystwie czterech kolegów solistów.

Artyści ci wystąpią na jednym z koncertów dyrek- 
cyjnych.

* Z Odessy donoszą nam, że w jednym z miejsco­
wych klubów wystąpił niedawno, znany skrzypek p. 
Frieman.

Dzienniki miejscowe wysoko podnoszą zalety gry 
artysty, chwaląc szczególnie kompozycje koncertan- 

Z wyjątkiem tych niewielu, których wzięto w nie­
wolę, wszyscy zginęli: uratował się tylko basza Bu­
dziński z ośmiuset ludźmi.

A taka-to była ta druga bitwa pod Parkanami.
Kiedy po bitwie panowie się razem zjechali i 

wszyscy winszowali królowi wygranej, tym razem 
podobno już szczerze, to król, choć pewnie w duszy 
był mocno uradowany, bardzo skromnie przyjmował 
te pochwały, owszem natychmiast oddał hołd księ­
ciu lotaryńskiemu, za jego przytomność umysłu i 
za waleczność jego żołnierzy.

Bo też i prawda, że książę w samą porę i bardzo 
pięknie uderzył, a jego żołnierze szli w ogień jak 
gdyby murowanemi ścianami i turków tak cięli 
swojemi rapierami, jak gdyb^ drzewo rąbali; król 
tedy skończył temi słowami:

— Każdy zrobił swo ją powinność a Pan Bóg zwy­
ciężył, ale większa to jest wiktorja, niżeli pod Wie­
dniem, bo tam turcy ducha pozbyli, a tutaj się bili 
jak lwy.

Tak jeszcze rozmawiał chwilę z rozmaitemi pa­
nami, a przytem rzucał wzrokiem około siebie; aż 
kiedy zmacał oczyma imć pana Czarneckiego, co 
mu to wczoraj tak oponował, sam podjechał ku nie­
mu i rzeki:

—1 A teraz waśó będziesz wiedzieć, dlaczegom 
wczoraj stał przy tem, ażebyśmy dzisiaj wydali ba­
talję.

A Czarnecki już tylko uszy położył po sobie i od­
powiedział pokornie:

7". to waszej królewskiej mości, niech
będzie 1 anu Logu cii wała na wysokościach!

Tego wieczora było wesoło w obozie, ci i owi 
odwiedzali się wzajem w namiotach, winszując so- 

as Pod decyzję najwyższej instancji rządowej od­
dany wreszcie został, jak donoszą St. Pet. wted., pro­
jekt nowego urządzenia magazynów zbożowych (ele­
watorów) z wydawaniem pożyczek na złożone w nich 
towary. Według projektu budowa i eksploatacja ele­
watorów oraz organizacja operacyj pożyczkowych 
należeć będzie do rządu; elewatory winny mieć nie 
tylko pomieszczenie dla zboża, ale i urządzenia do 
ważenia i ładowania zboża. Klasyfikacji gatunków 
zboża dopełniać będą inspektorzy rządowi, którzy 
pobierać mają wynagrodzenia z zysków od operacyj 
finansowych i z opłat za dopełnienie klasyfikacyj,

___________________________________  

ta „Rusałkę” i „Kołysankę”, które p. F. na 
słuchaczów powtórzyć był zniewolony.

s= Z wystawy sztuk pięknych. Ufljt
„Chrystus przed Piłatem” MunkaczegO 

się już na tutejszej komorze.
Ż dniem jutrzejszym rozpoczną się w sali pfz . 

czonej do ekspozycji obrazu roboty tapicerski® 
koracyjne, które zabiorą trzy dni czasu.

Komitet wystawy, naznaczywszy oddzielną0^ 
za oglądanie słynnego obrazu, postanowił 
przedstawić w odpoWiedniem otoczeniu. cytl

Wystawa „Chrystusa” będzie otwartą w najD1 
sobotę.

= „Złote chwile”.
W tych dniach nadejdzie do Warszawy110 

brąz Siemiradzkiego „Złote chwile”. . Jji(
Dzieło to, będące własnością p. J. Temlera, 05 

przez jakiś czas umieszczone w salonie wystać 
warzystwa zachęty sztuk pięknych.

= Dla dzieci.
Tutejsza firma litograficzna Mullera, która 

już niejedną zabawkę dla dzieci, powiększył* * z p>' 
liczbę tych wydawnictw rodzajem łamigłówek 
pieru.

Są to arkusze z narysowanemi na nich 1 
rozmaitych gmachów, które dziecko może wy°* 
skleić cały budynek.

Wzorów do tych rysunków, których będzie d° 
dziestu, dostarczyła Warszawa. . yjfj'

Są tu więc pałac w Łazienkach, parę P*1’ 
szych kościołów i inne gmachy miejskie.

= Dla jaroszów.
Projektowany oddawna odczyt w sprawie 

(wegetarjanizmu) ma się odbyć w połowie pf^’ 
miesiąca. *

Prelegent, nie należący do zwolenników Jpe13 
zamierza traktować kwestję ze stanowisk1* 
tralnego.

= Bal w... poście.
Grono młodzieży handlowej nosi się z z31*. *1' 

urządzenia balu składkowego w dniu św. Jóte , 
w drugim tygodniu wielkiego postu.

A przecież tegoroczny karnawał trwał cby”* 
długo.

= Jeszcze do nas. t
Jeden z kupców hamburskich odniósł 

wnego naszego przemysłowca z propozycją 
nia tu wielkiego bazaru, zaopatrzonego w u*Li’ 
rodniejsze towary na wzór podobnych 
istniejących w większych miastach zagranic20^

Niemiec ofiarował się pokryć z własnej y W *' 
wszelkie koszta, dając wspólnikowi udzi**j|, 
skach, ten jednak wszelkiego stosunku odm0

= Wojłok roślinny.
Wyrób wojłoku roślinnego oraz spodjum . 

dzą obecnie trzy fabryki krajowe.
Wzmagająca się konkurencja niemało. f 

na obniżenie cen, oraz szersze zastosowani® . 
ktyce tych produktów. ■

—w——i.. ......................   ij

wić. Co też było koniecznie potrzebnem, jA,
o klęsce czwartkowej sama się rozbiegała J1 fi 
cie i trzeba ją było jaknajpredzej zagłuszy0 ,, 
niem zwycięstwie nowiną.

Król zrobił co mógł, własnej nie szczędzą0 g p1,, 
a przecie to tego skutku nie odniosło, j*k’ A 
gnał, bo jeszcze długi czas potem, gdzie m®1’^ 
o bitwie pod Parkanami, to każdy pod tem k 
zumiał, a mało kto o zwycięstwie wspomin3.1^^

Przewidywał to król, co znal swoich ”*^0 
ciół, których mu i w Polsce nie brakło, i “ Ijef0 (t 
raz nazajutrz po bitwie wyprawił KaszeW8L 
królowej z opisami tej batalji dla niej i pOiP'f< 
ciarzy, ale jeszcze go to nie całkiem u8P°j'j^y 
to drogi natenczas były bardzo niepewne, ^1^ 
ski mógł gdzie być przejętym, a wtedy •yfi’ v 
i cała Polska byłaby bez wiadomości. 
wano tedy drugie i trzecie kopije tych tam / 
a przez całą niedzielę i poniedziałek 
ło nad tem kilkunastu pisarzy w nami°cl » 
skim. królelfV

Rafał, chociaż należał wtedy do dworu * , 
go, nie miał z tem nic do czynienia, bo ? 
dzo piśmiennym, zaczem dopiero w nieC'jOti’» 
wieczór przysunął się do królewskiego ui‘niZll, j/ 
obaczyć, czy król mu nie da jakiego rozK

Tymczasem przed samym namiotem 
pana Fredrę, który właśnie od króla g.' f
Bardzo mu to było na rękę, bo szczerze e. |$(t 
a przez cały ten dzień go nie widział, 
lan także serdecznie go zwital i rzeki:

— Rad jestem, że cię spotykam, bo 
bie głowę suszę nad tobą i chcialem cię 
dajmy, a pogadajmy.

{Dalszy ciąg



7~ ^Pr*wa szparagów.
vstań ^gz^ wiosną w okolicach Warszawy po­
rt) gi, tta wielka szparagarnia, urządzona wspólne- 
«tr». •*?* kilku przedmiejskich ogrodników, na prze- 

z®?1 kiitu mór«-
^esar°Życiele ^zą głównie na zbyt szparagów do 
teSo StWa’ ostatniemi czasy zapotrzebowania 

Produktu znacznie się zwiększają.
Kamera dezinfekcyjna.

dj-o Pralni parowej Judlina w Grochówie urzą- 
została kamera dezinfekcyjna.

po CŁr*ae potrzeby oczyszczania bielizny i pościeli 
osobach, zakład ten oddać może wielkie ©*•

Spekulacja.
w wf"'1110 obecnego ogólnego zastoju w interesach 
8zoZoifS2awie, są spekulanci, którym udaje się robić

^ied We kombinacje.
’bieg;} ?Wn? jeden z tutejszych handlarzy domów ża­
ba tjOn7ain*en>cę swoją, położoną w środku miasta, 
gą z obszernym placem, wychodzącym na dru- 
a®> z z?’n’ana ta nastąpiła bez żadnych dopłat, 

Nab - ej’ an’ z drugiej strony.
cyn,, ywca domu w krótkim czasie pobudował ofi- 
Mac n P°8tarał się o otworzenie uliczki, podzielił 
się g a posesje i nareszcie w tych dniach udało mu 
czeuinZ6dać wszystko, w rezultacie czego, po obli- 
r&. op. w ciągu kilku miesięcy zarobił na czysto 

Zd8je°q®tu tysięcy- .
J 81?> że operację tę można nazwać azczę

P^yrk.
ch»ć J*01?0 w krótkim już czasie do Warszawy zje- 
’*llicb a 1awiący obecnie w Petersburgu cyrk Cini-

^rzyjazd to ■iest Prawdą, co się stanie z projektem 
aa)ieśCj: cyrku p. Safamońskiego, który miał się
* Doli? w nowo pobudować się mającym gmachu

16 Szwajcarskiej.
(vac]i jatcyrki, nawet na tak w cyrkowych żaba- 
^iejg * Warszawa rozmiłowane miasto, to trochę

,. Ostały- ' ———
,Czbą ■?’“ dni karnawału odznaczają się ogromną 

Piać]), bbów, zawieranych we wszystkich świąty- 

bów ^e^in*ej w dniu onegdajszym, najwięcej ślu- 
j’°° 38, zawarto w parafji św. Krzyża.

*ty<<eD v kaPła“ów komunikuje nam charaktery- 
■”-Zny zbieg imion'par zaślubionych.

j rzJ° Da 14 Par> które błogosławił, ośm, a więc 
g i 0 połowa, miała imiona Antoniego i Marji.
? a.te^ jedna para ze sfery rzemieślniczej, noszą- 
°sc wyszukane imiona Pafnucego i Pulcherji.

W Przeszkoda.
się od^U^,U wczora)8zym w kościele św. Krzyża miał 
' j'Wiii młodej pary, który prawie w ostatniej 

pr został odwołany.
tzOnv^yna t®&0 8t®t cię p. poprzedni narze- 
o't?yijłann? nd°dej, zawiadamiając kapłana, że nie 
^^ęczyij10 dy8Pensy, zwalniającej od uroczystych 

•-». p- z panną X. przed półrokiem byli 
Tak^Cle zar(3czeni, później zaś rozeszli się.

Zaręczyny stanowią, jak wiadomo, prze- l)la;kanoniczną.
* °8’at^g-° i,ednak p. *«,*' zawiadomił o tem dopiero 

Tkwn ®’ chwili?
^atUr^l w.*.d°czna chęć zrobienia przykrości.

>e^Łak di nie’ dyspensa będzie udzielona, zwłoka 
t arzeczonych jest niemiłą, zwłaszcza, że

*eba befiWie postu, który się jutro zaczyna, 
« zie starać się o podwójną dyspensę.

„ jed a-°r bHnó^
^agp z pierwszorzędnych restauracyj zwraca 

Zlehuie u??en jegomość, przychodzący dwa razy 
t Amator - ™ie na bliny.
okc^em . z)ada po cztery porcje (16 sztuki na 
a, .*0 zalej ■ en'u ‘ d° tego P° pół funta kawioru, 

y*elski«K' a^c 8Poźyte bliny porterem lub piwem

g'ej doi jegomość ten punktualnie o godzinie 
v * n?e 1 0 d'ej wieczorem przybywa skon- 

ja i aJeży . °-le eztery porcje blinów.
(ia. “ • wypuszczać, że chyba nic już więcej nie 

tz?\ dzie?ni*a l1odwórzowa.
żvdk Cy. 8taroniiejskiej kręcą się po podwó- 

tn?tawka "Wle z rodzajem ruletki.
\v giń ?n.08’ łt) groszy i szczęścia próbują na- 

«e ”biżące, Stróże i t. p.
i kj.!^ "yboj- °trzymują różne drobiazgi, nadają- 

. zki, szUlRśmietnik, jak popękane szklanki
& ' Pierścionki z mosiądzu i t. p. dro-

KURJER WARBXAW8KI.—Dnia 9 marca 1WC t.

Byłoby bardzo poźądanem, ażeby cały ten inte­
res, złoty dla przedsiębiorcy, jaknajprędzej przestał 
grasować.

= Szulerzy w wagonie.
W tych dniach wykryto całą bandę szulerów, 

operujących w pociągach kolei żelaznych z prawego 
brzegu Wisły.

Było ich ośmiu, używających rozmaitych sztuczek 
dla zyskania partnerów.

Naiwni pasażerowie ciągle się znajdowali.
Szulerzy zwykle wietrzyli grubą zwierzynę, w 

czem dopomagało im trzech konduktorów, a ci otrzy­
mywali część łupu.

Obecnie cała ta zmowa została zdemaskowaną i 
konduktorzy są zawieszeni w swoich obowiązkach.

Śledztwo wykryje zapewne dostateczne dowody, 
które całą bandę zaprowadzą na ławę oskarżonych.

= Odszukana.
Donosiliśmy onegdaj o zagadkowem porwaniu 

dziecka na Żurawiej przez piastunkę Brzozowską.
Dzięki energicznym poszukiwaniom piastunkę od­

naleziono.
Okazało się, że dziecko było porwane przez wła­

snego ojca, z żoną nieżyjącego.
Piastunka, zachęcona obietnicą sutego datku, 

dwuletniego chłopczyka uprowadziła.
Dziecko zostało już matce zwrócone, a Brzozow­

ską pociągnięto do odpowiedzialności sądowej.
= Kradzieże. #.
Na Nalewkach pod nrem 23 im z mieszkania Salomona 

Bortelsteina skradziono maszynę do szycia. — Na Pięknej 
przechodzącej Zofji Krajewskiej skradziono torehk», w któ­
rej opróczrozmaitych drobnych przedmiotów, znajdowało 
się 113 rs. gotowizną.

= Z kradzieży.
W dniu wczorajszym w obrębie cyrkułu 7-go policja 

przytrzymała bryczkę i parę koni, skradzione przez dwóch 
złodziei, którzy zdołali umknąć bezkarnie.

Właściciel może odebrać konie i bryczkę za udowodnie­
niem z magazynu karowego straży ogniowej.

= Przed ślubem.
W dniu wczorajszym w jednym z domów na Wiejskiej 

zdarzył się smutny wypadek i to na chwilę przed wyru­
szeniem orszaku weselnego z kościoła. ■

Panna K. siostra panny młodej, zdradzająca od pewnego 
czasu obłęd umysłowy, w przystępie szału poprzecinała so­
bie nożyczkami żyły z zamiarem pozbawienia się życia.

Na szczęście wypadek dość rychło został spostrzeżony i 
krew zatamowano.

Nad obłąkaną rozciągnięto baczny nadzór.
Ślub w skutek fatalnego zdarzenia opóźnił się o parę 

godzin.
Zamiarn wesela zaniechano i zaraz po ślubie wszyscy 

się rozeszli.
= Zniknięcie.
W dniu wczorajszym rano z domu pod nrem 15 na No­

wem Mieście znikła bez wieści czteroletnia dziewczynka, 
blondynka, odziana w szarą szubkę.

Wszelkie poszukiwania zaginionego dziecka do wieczora 
okazały się daremnemi.

= Kościół ewangelicki.
W Sosnowcu ma być wzniesiony kosztem właści­

ciela fabryki p. Dietta, murowany kościół ewange­
licki.

Plan kościoła tego, wypracowany przez inżeniera 
powiatowego, przedstawiony został do zatwierdze­
nia władzy.

Roboty mają się rozpocząć z nadejściem wiosny.
— Kwestjonarz Gazety radomekiej.
Gazeto której redakcja niedawno ule­

gła pewnym zmianom, wpadla na myśl zawezwania 
swoich czytelników do dostarczania materjalów, ce­
lem zbadania stanu guhernji radomskiej w pewnym 
oznaczonym kierunku.

W wykonaniu tej myśli, Gazeta ogłosiła rodzaj 
kwestjonarza proszącego o dostarczanie wiadomo­
ści o zakładach przemysłowych mniejszych i wię­
kszych, powstałych w ciągu pięciu lat ostatnich, o- 
raz o drobnym przemyśle włościańskim i mieszczań­
skim.

Jeżeli czytelnicy Gazety radomskiej przyjmą to we­
zwanie tak jak na to zasługuje iz dostarczaniem żą­
danych materjalów ze swoich okolic pośpieszą, to 
z zebranych na tej drodze szczegółów będzie można 
utworzyć całość trwalszego znaczenia i pożytku, da­
jącą dokładny pogląd na rozwój ekonomiczny zna­
cznej części kraju.

= Porządki na prowincji.
W mieście Kutnie wybudowany być ma tego lata 

śpichrz dla przechowywania narzędzi ogniowych 
miejscowej straży: na cel ten wyznaczono 2,400 rs.

Rząd gubernjalńy łomżyński wyasygnował 3,400 
rs. na odnowienie rządowych budynków czwartego 
oddziału wierzbołowskiej straży pogranicznej w po­
wiecie kolneńskim.

= Szkoła.
W mieście Sokołowie wybudowany zostanie tego 

lata nowy dom na szkołę żeńską wraz ze stodołą i 
ogrodzeniem.

Na cel ten przeznaczono 3,500 rs.

= Mylna informacja.
W nrze 64Ó powtórzyliśmy za jednem z pism pro 

wincjonalnyoh wiadomość, że p. Saint-Paul objął 
dyrekcję trupy dramatycznej, która niedawno pod 
dyrekcją p. Halickiego dawała przedstawienia w 
Kaliszu, a obecnie bawi w Piotrkowie.

Proszeni jesteśmy przez p. Saint-Paul o oświad­
czenie, że ta wiadomość, co do jego osoby, jest zupeł­
nie bezzasadną.

= Narady.
W ubiegły piątek, w towarzystwie kredytowem 

miejskiem w Kaliszu, odbywały się narady w kwe- 
stji zabezpieczania pożyczki towarzystwa na nieru­
chomościach obciążonych pożyczką budowlaną.

Nieruchomości takich w Kaliszu jest 53, a wyso­
kość pożyczki budowlanej nie przechodzi sumy 5,000 
rs. na jeden numer hypoteczny.

Władze towarzystwa zaprojektowały dopełnienie 
do ustawy, które godzi obie pożyczki i pozwala po­
mieścić je na jednej nieruchomości.

Odpowiedni projekt ma być przesłany do zatwier­
dzenia ministra finansów.

= Spółka spożywcza.
Z Suwałk donoszą nam o projekcie zawiązania 

stowarzyszenia spożywczego.
Wysokość wkładu, ratami spłacanego, oznaczono 

na 25 rs. na jednego członka.
Instytucja dopiero wówczas rozpocznie swą dzia­

łalność, gdy liczba członków dojdzie do 139 tu.
= Ogólne zgromadzenie.
W Lublinie odbędzie się d. 13 go b. m. ogólne 

zgromadzenie członków Towarzystwa kredytowego 
miejskiego.

Pomiędzy innemi na porządku dziennym znajdu 
ją się wybory trzech dyrektorów i dwóch kandyda 
tów.

= Teatr amatorski.
W Tomaszowie urządzono w tych dniach teatr 

amatorski na rzecz uczniów miejscowej szkoły.
. Amatorzy odegrali dwie komedyjki: ..Jesienią’’ 
Świderskiego i „Świeczka zgasła” Fredry, oraz mo­
nolog ,.Na estradzie”; na zakończenie przedstawiono 
obraz z żywych osób „Poezja”.

Teatr był przepełniony, rezultat więc materjalny 
jest pomyślny.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.

Nowe lekarstwo na krup.
Tygodnik ilustrowany w nrze 133-im z d. 18-go li- 

pca r. z. w dziale zatytułowanym „Najnowsze odkrycia 
i wynalazki” podąje co następuje: Nielitościwy krup 
corocznie wśród dziatwy zabiera wiele ofiar; najczęściej 
się też zdarza, żc jako ostatnie remedium nieuniknioną 
jest operacja zwana tracheotomją, czyli rozcięcie tcha 
wicy, którego słusznie tak się lękają biedne matki. Na 
ich szczęście, obecnie dr. Duthil wynalazł środek, wyle- 
czający z tej strasznej choroby. Dostatecznem jest— 
powiada ten lekarz—w rogu łóżka, na którcm spoczy­
wa dotknięte dzięcię, w pierwszych zaraz symptomatacb 
tej choroby, zapalić bryłkę smoły, skropionej olejkiem 
terpentynowym, pomieszczonej w saganku lub donicy i 
przedzielonej od łóżka marmurową lub blaszaną tafelką. 
Pokój winien być dobrze zamknięty, aby paląca się smo­
ła mogła dostatecznie nasycić powietrze swojemi wyzie­
wami. W rzeczy samej pod dobroczynnym wpływem 
oddychania tą atmosferą, wyziewy smołowe dostają się 
do gardła i krztuszenie się ustaje. Lekarz następnie 
przemywa, gardło gąbką, namoczoną w wodzie z małym 
dodatkiem chloranu potażu. W razie formowania się 
nowych błon powtarza się wdychanie wyziewów smoły, 
zapalonej płonącym olejkiem terpentynowym. Metodę 
Duthila zastosowano już z pomyślnym skutkiem w wie­
lu szpitalach paryskich.

— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego:
— Pani A. S. złożyła dla najbiedniejszych kop. 67*/2, 

jako należące do posługaozki Grzybowskiej, a nie wypła­
cone jej z powodu samowolnego opuszczenia obowiązku 
wśród prania i choroby w domu.

— Dnia 4-go marca, jako w rocznicę imienin nieodżało­
wanego syna ś. p. Kazimierza J., rodzice i brat składają 
rs. 8 na opał dla biednych.

— Sprostowanie. — Wzmiankowana we wczorajszym nrze 
Kurjera stacja produkcyjna nasion istnieje we wsi Wilhel­
mów, nie zaś Witulinów, jak przez pomyłkę wydrukowano.

Ni: li RO J OG J A.
-j- ś. p. Maciej Kuczkowski, obywatel miasta Warsza­

wy, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. sakramen­
tami, przeniósł się do wieczności, w dniu 6-ym marca 1886 
roku. Pozostała w nieutulonym żalu córka z zięciem i wnu- ’ 
kami zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na ża­
łobne nabożeństwo, odbyć się mające w kościele św. Ale­
ksandra we wtorek, to jest dnia 9-go marca, o godzinie 
ii-ej zrana, a następnie na wyprowadzenie awłok z taaoi
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Bozklad jazdy aa kulejacl istaaycŁ
POCIĄGI:
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(notowanie urzędowe giełdy).

625 wiecz.9

Sprawozdanie z handlu skórami.

3l30po poł.
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5
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7
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50 po poi.
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7|50 wiecz.
7 i 15 rano

.60 po poi. 
i 30 rano

2
10

6
11
6

15 po poł.
— rano 
—po poł.

Sprawozdanie z targu zbożowego
pa placu Witkowskiego, dnia 8-go marca 1886 r.

204.95 
20450 
204.20
203.30 
205.—

£4 00

Dostawy i dziś były bardzo skromne.
Usposobienie dosyć korzystne dla sprzedających, gdyż 

chęć kupna jest silna.
Pszenicy około 250 korcy dostawiono. Poszukiwano ga­

tunków najlepszych i dobre ziarno osiągało 6.15, 6.30 do 
6.40 za korzec, średnie pstre 5.40.

Żyta nieco więcej, 500 korcy. Kupowano bardzo chętnie, 
płacąc za wyborowe 4.20 do 4.30, średnie 3.95 do 4 rs., partja 
wadliwego oddaną została po 3.60.

Jęczmienia około 70 korcy gatunku średniego po 4 rs. 
sprzedano,

Owsa 200 korcy równie chętnie jak dotąd rozkupiono po 
3.20 do 3.50 za bardzo piękne ziarno.

Siana i słomy nie było na targu.

W eiągu ostatniego tygodnia przy dostatecznym dowo­
zie bydła, towaru dosyć było na targu warszawskim. Gdy 
zaś pokup nie powiększył się z powodu pewnej stagnacji 
w handlu skórami wyprawnemi — przeto i usposobienie po­
zostało równie słabe jak w tygodniu poprzednim.

Dążność ogólna jest raczej zniżkowa.
Płacono za skóry uieoczyszczone w sztukach ciężkich 

80 i 85-funtowych 15 i 15'.'3 kop, w lżejszych taniej 14, 
13 a nawet skóry lekkie 65 i 60-fuutowe Sprzedawano po 
12'/a kop. za funt.

Skórki cielęce również tanio.
Dostawa cieląt na ubój w obecnej chwili jest bardzo ob­

fita—przeto i zaofiarowanie znaczne. I tu też ssaki wy- 
prawne trudny zbyt mają, co obniża ceny surowych.

Płacono za partię z dziesięciu sztuk złożoną 9 do 11 rs. 
J. Wl.

kościoła o godzinie 2-ej i pół po południu na cmentarz 
powązkowski. 2—930—

f We środę, tj. dnia 10-go marca, odprawione będzie 
nabożeństwo w kościele św. Aleksandra za dusze ś. p. Hi­
polita Siemiradzkiego i Michała Prószyńskiego, na 
które rodzina zmarłych zaprasza krewnych i znajomych.

T Wszystkim życzliwym, oraz szanownemu pastorowi 
Manitiusowi, którzy odprowadzili zwłoki ś. p. męża moje­
go Konstantego Bosz, na miejsce wiecznego spoczynku, 
składam niniejszera wraz z mojemi dziećmi i pozostałą 
rodziną serdeczne podziękowanie.

2—944— Leokadia Bosz.

~ 1 7
godziny i

Z GUBlomo
w tramwaju lub w stronie ulic świętokrzyską 
Włodzimierskiej portmonetkę z żółtej skóry, 
rającą złoty łańcuszek z zegarkiem, około rs. 20 6 
towizny, rozmaite papiery, oraz kilka weksli. Up1^ 
sza się znalazcę o łaskawe oddanie choćby sam? 
weksli za sowitą nagrodą w hotelu Wrocław®15 
pod nrem 10-ym. (948)

do 101.25 m., 96

J. Wl.

CENY ZBOŻA
dnia 8-go marca 1886 r. na stacji ..Praga” drogi żela­

znej warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 96—104, średnia 82—95, ordyna- 

ryjna 70—80.
Żyto: wyborowe 72—73, średnie 69—71, ordynaryjne 

66—68.
Jęczmień: wyborowy 80—86, średni 75—78, ordyna- 

ryjny 68—73.
Owies: wyborowy 95—100, średni 87—93, erdynaryjny 

80—86.
Gryka; 76—84. Groch: 87 — 108. Kasza jaglana 

wyborowa 100—130, średnia 100—130, ordyharyjna 100—130
15. Werner et Camp. 

Gdańsk 5-go marca.
Pszenica

„KUBJERA WARSZAWSKIEGO”.

Wiedeń 8-go marca. — Mocarstwa zamierzają 
wysłać do Aten nową notę, żądającą rozbrojenia 
armji greckiej, ponieważ dalsze trzymanie w polu 
zmobilizowanej armji niepo zwala ustalić się poko­
jowi.
1 Wiedeń 8-go marca.—Układy toczące się z rzą­
dem -węgierskim o odnowienie ugody dualistycznej 
na dalszych lat dziesięć, znowu zostały odroczone 
z powodu trudności co do ustawodawstwa nafto­
wego.

Konstantynopol 8-go marca.—Arnauci al­
bańscy napadli na robotników, pracujących około 
wykończenia budowy kolei żelaznej z Wranji do 
Ueskubu i wymordowali trzydziestu ludzi. Podobno 
pomiędzy zamordowanymi znajdują się inżenierowie 
budowy.

Konstantynopol 8-go marca. — W. Porta 
rozpoczęła z księciem Aleksandrem rokowania o ure­
gulowanie sprawy wakufów rumelijskich (dóbr ko­
ścielnych; przyp. red.).

(Ajencja północna.)
Wiedeń 8-go marca.—Wczorajsza konferencja 

ministrów przedlitawskich i węgierskich w przed­
miocie odnowienia ugody, pozostała bez rezultatu. 
Nie osiągnięto również porozumienia co do ceł od 
nafty. Dalsze konferencje zostały na teraz odro­
czone.

Kair 8-go marca.—Rząd angielski za pośredni­
ctwem Drummonda Wolffa zaproponował uczynienie 
z Wadibalfy granicy egipskiej i zastąpienie obecnych 
tamże wojsk angielskich przez wojska egipskie. 
Sprawa zajęcia Dongołi nie została poruszona.

Akcje kredytowe . 498.— 
Listy zast. ser. I-ej 64.10 
Weksle na Lon.krótk. —.— 
. „ , „ długOt. —.— 
Zyto z dost, na jesień 136.75 
Zyto na wiosnę. 141

Telegramy handlowe,
Herlin 8-go marca (po południu).
Usposobienie giełdowe ciągle bardzo mocne, bez 

innych niż dotychczasowe przyczyn. Wartości spe­
kulacyjne bez zmiany. Kredytówki również pozo­
stały na tym samym poziomie. Wartości kolejowe 
ciągle w zwyżce, bankowe utrzymały się również na 
wysokości. Na polu rent obcych, rosyjskie, jako 
służące za podstawę temu ruchowi spekulacyjnemu, 
ciągle podnoszą się w kursie. Wyżej też ruble. Ży­
to w towarze gotowym o 25 f. wyżej, na dostawę o 
tyleż niżej notowane.

Berlin 6-go marca 
Bil. łan. ros. w tr. nat. 
Weksle na Warszawę 
Wek. na Peters, krótlń 
Wek. na Petera dług. 
Bil. ban. ros. na dost. 
Wschodnia poż. II em.

Petersburg 8-go maro.
Weksle na Londyn  
Pożyczka premjowa I-ej emisji.

„ n 11-ej emisji 
Półimperjały

31. .
10,30 rano
10 —

WYKAZ DEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegf* j 
czną w dniu’ 7-ym marca 188'6-go roku, a nie doręcz®®" 

adresatom. ..
Z Suwałk, Epstein,—z Kutna, Ulrych, — z Nicei. J 

dau,—z Makowa, W. Wroński,—z Sobolewa. Keras,—^. 
chanowa. Piachowski.—z Węgrowa, Urbanowicz,—z 
Liberstein,—z Berdyczowa, Tesehemacher syn,—z Moh’18 
gub., Lurie.

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wyi«łe£jl 
nych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej 
legitymacyjny. »

cena najwyższa krajowa .... 
„ regulacyjna bieżąca . . , .

„ „na dostawę wiosenną . . .
Żyto cena najwyższa za polskie bez dowozu 

„ „ regulacyjna.................................
„ ? na dostawę wiosenną...................

Jęczmień browarny.....................................
 na paszę  

Groch do jedzenia •*
„ na paszę

. 680
.6.55 
.6.70

4.65 
.4.60 
. 4.72V,

Tydzień rozpoczął się w Berlinie tąż samą dążnością, 
jaką zakończył się poprzedni. Ruble w dalszym ciągu zy­
skały znów ćwierć marki w tranzakcjach kasowych, pół 
marki zaś w końcomiesięcznych i doszły do kursu 205 m. 
za 109 rs., który odpowiada notowaniu 48.77'/, rs. za 10Ó 
marek, bez kosztów tranzakcji. Giełda warszawska wczo­
raj już, jak wiemy, obniżając kursa walut obcych, dopro­
wadziła je do tego poziomu. Gdy jednak ruch spekulacyj­
ny w tym kierunku w Berlinie trwa ciągle i jest podtrzy­
mywanym pogłoskami o rozmaitych nowych operacjach fi­
nansowych, przeto spodziewać się można wyższych jeszcze 
dla rubli szacowań, a zatem i dalszej obniżki kursów walut 

Notowauia sobotnie były: 204.70, 204.50, 498 
loD.DU, 141. <£."). ’

______________-  J. Wl

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

— Premmeratorowi ze, Śmętojerskięf.— Uzup^"-^ 
jąc daną w nrze 66-ym informację, donosimy, że 
nauczycieli p. J. Łuczyńskiego mieści się obecnie - 
wprost św. Krzyża, lecz na ul. Trębackiej nr. l-szj-

— Amatordttfi ehritronv polskiej farsy.— Czy * 
bert, wójt krakowski” będzie przedstawionym 
szawie, nie jest jeszcze rzeczą zdecydowaną. Sztuka Je 
w każdym razie sceniczną. Gdybyśmy o rozpisaniu 
giego konkursu mie li jakie dokładne szczegóły, hyl'-■ 
śmy je już podali. W każdym razie rozpisywanie k<! 
kursu na oryginalną farsę lub operetkę, nie zdaje n3' 
się właściwem. Sztuki tego rodzaju przy obecne1®, 
sposobieniu publiczności, są tak popłatne, że na."rOfl 
konkursowa byłaby zbyteczną ponętą dla autorów. •

— Panu Bolesławowi.—Wierszyk wcale zgrab®? 
poprawny z wyjątkiem dwóch ostatnich wierszy w 
ciej zwrotce, należy jednak treścią do dosyć banalny 
wynurzeń miłości, drukowany zatem być nie może, ®®^ 
ciąż do okolicznościowego użytku posłuży zapewne 
bornie.

.— Rułum.—Ilustracje są niemożebne w piśffli* 
dziennem, drukowanem z największym pośpiechem 1 
papierze zastosowanym do ceny wydawnictwa, wym®».. 
ją bowiem przygotowań technicznych, które opóź®1*^ 
druk, a nadto potrzebują lepszego papieru. Dawan^ 
bohomazów, jakiemi są ryciny, odbijane bez odp0^ 
dnich warunków, psulibyśmy tylko smak większości(l- 
telników i ’ściągnęlibyśmy na siebie niezadowolą 
warstw artystycznie wykształconych.— Karnawał te?^ 
roczny, najdłuższy w stuleciu, nie potrzebuje osobny 
upamiętnienia. Ci co się pozadluźali na zabawy i 
dość długo pamiętać go będą.

1

- /I f <3^

Warszawsko-Wiedeńska
Fośpieszny 3 klasy......................
Osobowy 3 klasy ........
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą łódzką.

Kurjerski 2 klasy..........................
W arszawsko-Bydgoska.

Kurjerski 2 klasy..........................
Osobowy 3 klasy..........................
Osobowo-miejecowy 3 kl. do Kutna

Warszawsko-Terespolska;
Pocztowy 3 klasy..........................
Osobowo-miejscowy 3 klasy . . .
Osobowo-towarowy 3 klasy ....
W arszawsko-F etersóorska:

Kurjerski 3 klasy..........................
Pocztowy 3 klasy..........................

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy ..........................
Osobowy do Lublina , . ...

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą dąbrowską.

Pocztowy........................................
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy  
Osobowy ...............
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy  
Obwodowa z kolei Terespola.
Osobowy..........................  • ■ •

__  w _ ). jl.osBOjeno Uensypojo—Bapmana 25 ‘benpaia (9 MapraJ ló&ó £
RedaJktćr Wacław Szymanowski.— Wydawca Gustaw Gebethner.

lyiPPI E* skromne i ozdobne, tal1\ 
IVll.DL.K_ nabywać można w 
zynie Piechowskiego i S-ki, 
HIEHOWr na Marszałków^ 
Nr 114- róg Złotej, w podwórzu.

Handel międzynarodowy zbożem w ciągu ostatniego ty­
godnia dosyć dobre i korzystne wykazuje rezultaty.

W New-Yorku usposobienie było w ogóle mocne—kupowa­
no większe ilości na wywóz i ceny utrzymać się zdołały 
na tej samej wysokości co w tygodniu poprzednim. Zapasy 
kontrolowane zmniejszyły się i wynoszą 52,150,000 buszli— 
wywóz z portów atlantyckich do Europy 46,000 kwarterów, 
z Kalifornji 140,000 kw., ostatnio notowano pszenicę 935/s c., 
mąkę 3.25 m.

W Anglji pszenica chętnych znajduje nabywców, usposo­
bienie mocne, a dowozy nie zwiększają się.

Z Indji przywóz znacznie mniejszy, a żniwa w Australji 
wypadły niekorzystnie i wystarczą tylko na potrzeby wła­
snej konsumćji. Przywóz z Gdańska wynosił 2,888 kw.

We Francji nieco słabiej—sprzedaż trudniejsza.
W Belgji utrzymuje się usposobienie bardzo mocne, szcze­

gólniej pszenica poszukiwana. W prowincjach nadreńskich 
również pszenicę bardzo chętnie kupowano, podczas gdy 
żyto mniej było uwzględniane.

Z Austrji i Węgier dosyć znaczne ilości zboża zakupio­
ne do Włoch, co sytuację podtrzymało.

Na rynkach niemieckich z początku tygodnia bardzo mo­
cno usposobionych, ku końcowi mniej korzystny był stan 
rzeczy. Zapasy żyta małe, wynoszą tylko 16,665 ten.

W Gdańsku, wedle doniesienia p. R. Damme, również ku 
końcowi tygodnia objawiała się dążność zniżkowa, która 
sprowadziła ceny na dawne stanowisko. Ze śpichrza nie 
sprzedano żadnej partji znaczniejszej. Dowozy średnie—0- 
brót 2,500 ton.

W sobotę dnia 6 marca notowano pszenicę polską pstrą 
średnią 124 f. 130 m., czerwono-pstrą 126 i 127 f. 135 m., 
jasno-pstrą 119 do 126 funtów wagi wedle jakości 126 do 
136 m., białą 128 f. 139 m., wysoko-pstrą do 139 m.

Zyto polskie niżej o 1 markę na tonnie, przy słabej chę­
ci kupna—95 do 97 m.

Jęczmień polski 100 m. za tonnę, czyli 1000 kilo.
Z Królewca donoszą pp. Goldstern i Ldwenherz, źe w 

ciągu całego tygodnia obroty były bardzo ograniczone, a 
dowozy z Cesarstwa i Królestwa bardzo skąpe. Ceny po 
rozmaitych wahaniach wróciły wreszcie na to samo sta­
nowisko co przed tygodniem.

W sobotę notowano białą słabszą co do gatunku 114 f. 
108.25 m., 87 kop., czerwoną 120 do 125 f.. 134 do 136.50 
m. za 100 kilo., 107 do 109 kop. za pud.

Żyto bez zmiany 116 do 121 funt., 95 
do 81 kop.
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